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KRAKÓW (inf. wł.). Wiosenna pora 
sprzyja rodzimym globiroterom. Rajdy, 
złazy i wykapki cieszą się ogromnym 
powodzeniem wszystkich włóczykijów 
Najczęściej wypuszczają się w góry, 
przemierzając turystyczne szlaki, od- 
krywając nieznane im dotąd piękno, 
ciesząc się słońcem i malowniczymi 
widokami. Tych jednak, których pocią- 
gają tajemnice przyrody zaklęte w głę- 
binach Ziemi, których nęci fascynujący 
podziemny świat, zachęcamy do pene- 
tracji niektórych grot i jaskiń. Mamy ich 
w Polsce około siedmiuset (w tym pięć- 
set na Jurze Krakowsko-Częstochow- 
skiej). Najbardziej znane położone są 
w Tatrach Zachodnich. Pełne zagadko- 
wych korytarzy, syfonów, skalnych pro- 
gów, czy studni dostępne są jedynie 
wtajemniczonym — speleologom potra- 
fiącym poruszać się w ich mrocznych 
wnętrzach. Niewielu natomiast wie, że 
oprócz znanej w województwie kielec- 
kim Jaskini „Raj'”* większość, bo około 
stu polskich jaskiń znajduje się na Ju- 
rze Krakowsko-Częstochowskiej. Spoś- 
ród nich najbardziej znaną i często od- 
wiedzaną jest historyczna Grota Łokiet- 
ka, w pobliżu Ojcowa, w której — jak 
głosi podanie — ukrywał się polski 
książę Władysław, sposobiąc się do ob- 
jęcia władzy. 

Obfitująca w zjawiska krasowe Jura 
odsłoniła niedawno jeszcze jeden ze 
swoich wdzięków — Jaskinię Wierz- 
chowską Górną, na zdjęciu, która dzię- 
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ki wysiłkom Biura Obsługi Ruchu Tury- 
stycznego Oddziału Krakowskiego 
PTTK została udostępniona do zwie- 
dzania. Położona we wsi Wierzchowie 
w odległości około 20 kilometrów od 
Krakowa, w pobliżu trasy E-22, między 
Olkuszem a grodem króla Kraka — jest 
największą ze znanych jaskiń Wyżyny 
Krakowsko-Wieluńskiej. Ciągnie się 
ona na przestrzeni okołu 950 metrów. 
Wygodne ścieżki i oświetlenie elek- 
tryczne umożliwiają podziwianie uroz- 
maiconego wnętrza, zwłaszcza różno- 
rodnej szaty naciekowej 

Jaskinia obfituje także w faunę. Żyją 
w niej: nietoperze, motyle, ćmy, chrzą- 
szcze, pajęczaki i skoczogonki. Według 
historycznych wzmianek, pochodzących 
z 1853 roku, żyły tu niegdyś niedźwie- 
dzie jaskiniowe. Odnaleziony w grocie 
szkielet jednego z nich znajduje się 
dzisiaj w muzeum przyrodniczym Pol- 
skiej Akademii Nauk w Krakowie. Ale 
niedźwiedź jest nadal obecny w jaskini 
Straszy zaraz przy wejściu. Na całe 
szczęście jest zupełnie niegroźny, mi- 
mo iż jego plastyczny model już niejed- 
nemu turyście napędził solidnego stra- 
chu. 

Wszystkich zainteresowanych grotą 
informujemy, że można ją zwiedzać co- 
dziennie w godzinach od 9.00 — 16.00. 


(kk) 
Fot. Janusz Plewniak 
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HARCERSKA GAZETA NASTOLATKOW 


ZŁOTE BUTY NA KÓŁKU 
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FIRMA POETYCKA 
„ZŁOTY SZERSZEŃ” 


Odrzutowce rozerwały ciszę 
na strzępy 


Paweł Z. 
woj. leszczyńskie 


Co tydzień czapeczka 


C0, GDZIE, KIEDY 


Błyskawiczny konkurs WIT-ka. W każdą 
sobotę konkursowe pytanie. Co tydzień — 
nagroda. . 

Mamy ich 17. Każda inna. Różnią się wiel- 
kością, wysokością, kolorem, zasięgiem, 
kształtem 

"Najstarsza ma lat równo 505 i jest już „na 
emeryturze” ale góruje dumnie nad twier- 


W 99 rocznicę powstania pierwszego w Polsce i jed- na zebrał się tłum młodzieży szkolnej z całego Krako- 
nego z pierwszych w Europie parku rekreacji fizycznej, wa. Dumnie prezentowała się wśród nich grupa ze 
gier i zabaw, młodzież krakowskich szkół spotkała się szkoły 31, noszącej imię Henryka Jordana. 
przy pomniku dra Henryka Jordana, wielkiego przyjacie- 


la dzieci i młodzieży. 


ogród gier, zabaw i 


To tutaj, na bagnistych łąkach na obrzeżach dawnego lądali się programowi przygotowanemu przez młodzież 
Krakowa, dr Jordan stworzył dła młodzieży wspaniały z Krakowskiego Domu Kultury i nowohuckich ogródków 
sportów ruchowych. Jego 
szybko przyjęła się w całej Polsce i wkrótce ogródki jor- 


dzą zresztą zabytkiem klasy 0. Najsilniejsza 
jest oczywiście najmłodsza. Ma lat zaledwie 
dwa. Szczególnie popularna i znana jest ta 
opisana m.in. przez Stefana Żeromskiego w 
„Wietrze od morza”, a stojąca w starym bu- 
kowym lesie. 


Pytanie o czym mowa byłoby dziecinnie 
proste ale już zadanie wymienienia wszyst- 
kich siedemnastu bohaterek zagadki będzie 
godne krajoznawcy. 


A więc — co i gdzie? 


Jak zwykle już w następną sobotę wśród 
autorów prawidłowych odpowiedzi wylosuje- 
my prezenty: czapęczkę ,„Świata Młodych” i 
turystyczne przewodniki. 


Bukiety kolorowych, wiosennych kwiatów spoczęły 
pod pomnikiem, a potem wszyscy z ciekawością przyg- - 


idea _jordanowskich. 


A za rok wszyscy znów się spotkają u stóp pomnika 


danowskie stały się ulubionym miejscem wypoczynku dra Jordana, tym razem już w setną rocznicę otwarcia 


młodzieży. 


Mimo wiosennego deszczu, przy pomniku dra Jorda- 


pierwszego parku jego imienia. 
Tekst i zdjęcia PAWEŁ JAROSZEWSKI 
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Nasze sprawy 


KLUB NASTOLATKÓW 


© Jak być bogatym? © Co zrobić, żeby nie popa- 
dać w biedę? © Może jesteś w stanie opisać przykła- 
dy z najbliższego otoczenia? Wskazać konkretne roz- 
wiązania, pomysły. e Przypominamy, że autorzy wy- 
powiedzi drukowanych na łamach gazety dostaną 


firmowy znaczek „Swiata Młodych”. 


Góry moje, 
wierchy moje... 


Postanowiłem do was napisać, po- 
nieważ należę do  grona...najbogat- 
szych ludzi tego świata. Moje ,„posiad- 
łości”” clągną się na przestrzeni setek 
kilometrów w południowej” części Pol- 
ski. Niestety, większość roku przeby- 
wam z dala od nich, niemniej, gdy tylko 
nadarzy się okazja, pędzę czym prę-, 
dzej powitać „moje bogactwo”... 

Jakże cudownie jest siąść na grani 
zamarłej, lśc po żmudnym podejściu w 
trawie Hnatowego Berda czy zasiąść 
do noworocznej biesiady po czterogo- 
dzinnym marszu w półtorametrowym 
śniegu, w schronisku Na Rysiance. 

Gdy przed kilkoma laty po raz pierw- 
szy pojechałem w góry — były to Bie- 
szczady — mój.starszy kolega powie- 
dział, że samo dreptanie jest tylko 
częścią tego bogactwa, jakie posiądę, 
gdy pokocham i zrozumiem każdy 
szlak, kamień, szczyt czy połoninę. Te- 
raz, gdy w gronie „mojej najbogatszej 
rodziny” siedzę przy ognisku wiem, że 
słowa piosenki „Góry moje, wierchy 
moje..." są prawdziwe. 

Gdy spotykamy się na szlaku, potrafi- 
my bez trudu rozpoznać kto jest z na- 
szej wielkiej rodziny, a kto jest po pro- 


stu nędzarzem, który nie rozumie, że 
być bogatym nie oznacza tylko mieć, że 
trzeba dbać, pielęgnować, ochraniać i 


sprzątać „swoje'”' włości. Nie przeszka- 


dza mi, że obok mnie „właścicielami'” 
gór są jeszcze inni ludzie, przecież je- 
steśmy jedną wielką rodziną posiada- 


czy... 
Y Jeden z najbogatszych 


Imponowanie wiedzą — 
to bogactwo 


Myślę, że pod pojęciem „bogaty”' 
kryją się dwa znaczenia tego wyrazu. 
Pierwsze to oczywiście posiadanie du- 
żych zasobów finansowych, ładnych 
ciuchów i wymyślnej fryzury. 

Chciałbym jednak napisać o drugim 
znaczeniu tego wyrazu. „Być bogatym” 
to wg mnie oznacza branie żywego 
udziału w życiu klasy, posiadanie wielu 
kolegów, imponowanie wiedzą. Myślę, 
że ogromną radością jest świadomość, 
iż ma się zaufanie wśród kolegów i ko- 
leżanek. Mieć zaufanie, wiedzę. O ta- 
kim człowieku można by powiedzieć, 
że jest bogatym. Sposób na bogactwo: 
— mieć dużo kolegów i koleżanek, — 
nie wywyższać się, — nie chwalić się, 
ale brać czynny udział w życiu klasy. 


Stały czytelnik — Sławek z Włocławka 


Jak być bogatym? Ponieważ mie- 
szkamy na wsi, często chodzę do lasu. 
Plony to piękne koraliki czarnych jagód 
lub borówek czy brązowe borowiki i 
podgrzybki. 

Bardzo lubię chodzić do lasu, ponie- 
waż nie tylko wzbogacam zbiory w spl- 
żarni, ale również lepiej poznaję las 


Agata Kotek 


Oszczędzają bogaci — 
nam też się opłaci 


Jestem stałym czytelnikiem „Świata 
Młodych”, a zwłaszcza Klubu Nastolat- 
ków. Po przeczytaniu wszystkich wypo- 
wiedzi na temat „Jak być bogatym?” 
zdecydowałem napisać swoje zdanie. 

Dwa lata temu byłem na wakacjach 
w NRD. Moją uwagę zwróciły siatki po- 
rozwieszane przed sklepami. Znajdo- 
wały się w nich plastikowe butelki 
Każdy przechodząc obok siatek wrzu- 
cał tam niepotrzebne w domu opako- 
wania po płynach. Samochód regular- 
nie zabierał te opakowania do specjal- 
nego zakładu. Tam je segregowano i 
wysyłano dalej do przeróbki. Czy w 
Polsce nie mogłoby tak być? Adam 


Nie wszyscy bogaci 
» bogat: 
chcą być ga 


Każdy kto chodzi do centrum Naszo- 
go mlasta boczną ullcą, mija sklopik 
niejakioj „Królowoj” Dorobiła sią ona 
ladnego pomioszczonia do sprzedaży. 
W sklopiku są lampy w rzeżbionym 
drownio, zroblone w starym stylu półki 
| lady. Sprzedaje towary Z zagranicy 
Mnio chodzi głównie o owoce z zagra- 
nicy, Gdy sią patrzy na wystawą, aż 
ślinka loci na widok bananów, poma- 
rańczy, ananasów, mandarynok Itp. 

Wszystko (albo przynajmniej część z 
tego) leży całymi tygodniami po tej sa- 
mej wysokiej cenie. I nic, „Królowa 
nie opuszcza cen, mimo że nikt nie ku- 
puje. Nie kupuje, bo za drogie | nie ku- 
puje bo za stare, nadpsute. Potem, gdy 
owoc zbrzydnie na wystawie, wyrzuca 
go do magazynku, gdzie dogniwa i psu- 
je się do cna, a potem owocową „pa- 
ciaję'' przenosi do śmietnika. 

A przecież mogła obniżyć cenę, ktoś 
by kupił i „Królowa” byłaby bogatsza 
Ale nie! Dla niej ważne jest utrzymanie 
ceny jak najwyższej, bo przecież I tak 
jest bogata... Stanley 


Kto ma receptę 
na bogate życie? 


Nasz świat w końcu nie składa się z 
samych groszorobów. Być „bogatym to 
nie tylko mieć worek pieniędzy, ale 
również mieć zapas wiedzy, udanych 
doświadczeń. 

Pamiętaj o tym człowieku! Mówi się, 
że dorośli są zakochani w cyfrach — 
wysuń nową propozycję na bogate ży- 
cie i daj przykład jak ciekawie, mądrze 
żyć. Jak być rzeczywiście bogatym! 

Aśka 
P.S. Chciałabym tym listem odpowie- 
dzieć Włodzimiórzowi (nr 73 „Świata 
Młodych” — „Nie zamierzam walczyć 
o pieniądze''). Wiele znaczy dla mnie 
jego zdanie na ten temat. Jestem po 
stronie Włodka. 


CZY TE ZĄDANIA Z GEO- 


ZROZUMIAŁE ? 


TAM TRZEBA WY- 
RÓWNAĆ GRUNT! 

PRZYWIEZCIE ZIEMIĘ 
NA TACZKACH. 


DZIŚ OSZCZĘDZASZ W SKO 
JUTRO W PKO! 


SkUCHAJCIE, TERAZ JĘDREK (( DODATKOWE LEKCJE 
POWTÓRZY CO HIEMY O TRÓJ 
KATACH PROSTOKĄTNYCH 


M 


NASZE OSIEDLE 
PIĘKNIEJE Z DNIA 
NA DZIEŃ... 


| zuzyLI WSZYSTKIE 
KAMIENIE „KTÓRE 
PRZESZKADZAŁY 


A WIDZIAK PAN „ 
SKALNE OGRÓDKI: 


W BUDOWIE PAR- 


=P 


W! 


BRAWO! CZY MACIE 
JESZCZE JAKIEŻ Po- 


TAK, TO POMOC W 
NAUCE DLA MŁOD- 
SZYCH KLAS. 


MYSŁY ? 


JEDEN! ALE 
ZĄ TO BOMBO- 
WY. NA RAZIE TO 
TAJEMNICA. 
W 


( l 
Osmoklasiści j 
trzymajcie sięl 
sf 4 

Jestem uczennicą | klasy Liceum 
Ogólnokształcącego w Elblągu, 

Rok temu byłam jeszcze uczenn 
cą VIII klasy, Czekałam wówczas na 
to straszne (jak mi się zdawało) eg 
zaminy. Ale nie tylko to mnie drę- 
czyło. Nasza klasa była naprawdę 
wspaniała. Gdy się rozstawaliśmy, 
płakaliómy rzewnymi łzami. Każdy 
był przekonany, że Już nigdy nie bę- 
dzie miał tak zgranej klasy. ; 

Obecnie jestem w klasie, która Ji. 
czy 17 dziewcząt i 15 chłopców, 
Wszyscy doskonale się rozumiemy i 
wzajemnie popieramy. Atmosfera 
jest naprawdę sympatyczna. Dzięki 
naszej wychowawczyni organizuje- 
my niezapomniane wycieczki. 

w imieniu całej naszej klasy 
chciałabym podziękować właśnie 
naszej wspaniałej wychowawczyni, 
pani prof. K. Kusiuk, za wszystko co 
dla nas zrobiła. 

List dedykuję ósmoklasistom. Nie 
bójcie się nowych szkół i nowych 
klas! Życzę Wam, aby powiodło się 
Wam, tak jak mnie. 


Osa 


Przyjaźń 
między chłopcem 
a dziewczyną 
to normalna rzecz 


Chodzę do VI klasy i wydaje mi 
się, że mam poważny problem: nie- 
które koleżanki uważają, że zbyt in- 
teresuję się chłopcami. 

Lubię rozmawiać z chłopcami, ale 
nie widzę w tym nic złego. Przecież 
przyjaźń między chłopcem a dziew- 
czyną to chyba sprawa- normalna. 
Jednak moje koleżanki nie potrafią 
tego zrozumieć i pozwalają sobie 
na głupie komentarze, jeśli zoba- 
czą, że rozmawiam z chłopcem. 

LACE 


Jak pozbyć się 
konkurenta? 


Moja klasa jest zgrana, chłopcy z 
dziewczętami żyją w wielkiej przy- 
jaźni. W klasie jest dziewczyna, któ- 
rą kocham i która odwzajemnia mo- 
je uczucie. Moja dziewczyna jest 
bardzo wyrozumiała, bardzo ładna I 
inteligentna. Ale w klasie jest także 
chłopiec, który żywi gorące uczucie 
do mojej dziewczyny i chce mi ją 
„odbić”. : 

Problem nie polega na tym, że 
nie ufam swojej dziewczynie i boję: 
się, że stracę jej uczucie. Boję się 
po prostu, że jeśli chłopak ten bę- 


rpnięte”, mogł 
„bardzo niekorzystna. - 
SE A 


WAKACJE Z... 


Podróż filmowa 


W czasie wakacji w 1956 r. gazety do 
niosły, że nowa ekranizacja „W 80 dni 
dookoła świata” trwa 2 godziny i 50 mi 
nut, a kosztowała tylko 6 milionów dola- 
rów. W filmie wystąpiła plejada najlep- 
szych aktorów m. in.: Charles Boyer, 
Martine Carol, Shirley Mac Laine, Marle- 
na Dietrich, Fernandel, Sir John Glelgud, 
Buster Keaton, Dawid Niven, Frank Sina- 
tra i wielu innych. Lącznie zagrało: 68894 
osoby, 4 strusie, 15 słoni, 17 walczących 
byków, 512 małp, 800 koni, 950 osiołków, 
2448 bizonów amerykańskich, 3800 
owiec i 1 krowa, zdjęcia kręcono w 13 
krajach i 112 różnych miejscach. Produ- 
centem był legendarny Mike Todd, a film 
nakręcono na taśmie szerokości 70 mm. 


Z czym 
wokół globu? 


Kilkanaście lat temu francuskie linie 
lotnicze „Alr France" przeprowadziły cie- 
kawą ankietę wśród czytelników pisma 
„Gonstellation*. Zadano dwa pytania 
Pierwsze: co trzeba było posiadać w cza- 
sach pana Fileasa Fogga, aby odbyć pod- 
róż dookoła świata, | drugie — co w ta- 
klej sytuacji trzeba mieć teraz. Po podsu- 
mowaniu odpowiedzi okazało się że: 

Dawni podróżnicy powinni mieć (w ta- 
klej kolejności!) UPÓR, ZDROWIE, SPO- 
SOBY, PRZEDSIĘBIORCZOŚĆ, ODWAGĘ, 
OPTYMIZM, POMYSŁOWOŚĆ, WYTRZY- 
MAŁOŚĆ, PUNKTUALNOŚĆ, POCZUCIE 
HUMORU. A teraz? Wystarczy: paszport, 
dewizy, walizka, przybory toaletowe, oku- 
lary przeciwsłoneczne i „Rozmówki w ję- 
zykach obcych”... 


Akcja tej pasjonującej opowieści rozpoczyna się w środą, 2 października 
1872 roku, a kończy w sobotę, 21 grudnia tegoż samego roku. W ową pamiąt 
ną środę wyrusza w podróż dookoła świata jeden z najznakomitszych człon- 
ków londyńskiogo klubu „Aołorma* pan Flleas Fogg, mając zamiar pokonać 


trasę dookoła naszego globu w ciągu 80 dni. Towarzyszy mu jego wierny słu- 
żący Passopartout (zwany niekledy Obiożyświałem), Napotykają oni na awoj 
drodze dziesiątki przeszkód, poznają wielu niezwykłych ludzi, pokonują motki 
niebozploczeństw. Tropem pana Filoasa tę samą trasą przobywa tajny agent 
londyńskiej policji, Fix, przekonany, Iż tropl niebezpiecznego opryszka, który 
obrabował jedon z londyńskich banków I próbuje uciec z Europy. Oczywiścio 
główny bohater nie wie o tym I traktuje go jako przypadkowogo towarzysza 
podróży 

Tuż u jej kresu następują nieprzewidziane, dramatyczna komplikacje, 


aresztowanie pana Fogga i w rezultacie... przegranie zakładu! Wkrótce jad- 
nak wszystko się wyjaśnia I okazuje, że nasz bohator zakład jodnak wygrał I 
cała ta historia nafaszerowana przygodami jak świąteczna babka rodzyn- 
kami — kończy się najlepiej Jak tylko można 

Na zdjęciu obok: scena w pociągu na terenie USA Pan Fileas Fogg (to ten 
dżentelmen trzymający karty), obok niego siedzi Indyjska księżniczka, pani 
Andy, wyrwana z rąk czcicieli bogini Kali. Po drugiej stronie stolika siedzi de- 
tektyw Fix, patrząc na gburowatego pułkownika Proctora, którego za moment 


pan Fogg wyzwie na pojedynek. Pod ścianą widzicie Obieżyświata 


SZYBKO, SZYBCIEJ, NAJSZYBCIEJ 


Pierwszą w historii podróżą dookoła 
świata była zapewne wyprawa Ferdynan- 
da Magellana. Trwała ona od 20 IX 1519 
r. do 6 IX 1522 r., a więc prawie równe 
trzy lata 


Rekord pana Fogga pierwsza pobiła 
niejaka Nellie Bly, która w roku 1889 o- 
krążyła świat w 72 dni 6 godzin'i 11 mi- 
nut. Ale już w rok później Georg Francis 
Train z Nowego Jorku dokonał tego w 67 
dni 12 godzin i 3 minuty, ponieważ udało 
mu się złapać lepsze połączenie kolejo- 
we. Ten rekord trwał jedenaście lat i zo- 
stał pobity przez późniejszego szefa poli- 
cji chicagowskiej Charlsa Fitzmorriesa, 
który tę samą trasę pokonał w 60 dni i 12 
godzin. A potem już poszło szybko... 

1907 r. — Płk. Burnlay — Campbell o- 
krążył świat w 40 dni 

1917 r. — I. H. Mearsowi wystarcza na 
to samo już fylko 35 dni... 

1926 r. — Evans i Wells dokonują tego 
w 28 i pół dnia... 

1928 r. — I. H. Mears pobija swój re- 
kord z 1917 r., okrąża Świat w 23 dni i 15 
godzin.. 

1929 r. — Sterowiec „Graf Zeppelin” 
przelatuje wokół Ziemi w czasie 20 dni i 
4 godziny. 

1931 r. — Pilot Wiley Post wraz z nawi- 


gatorem Haroldem Gatty oblatują nasz 
glob w 8 dni, 15 godzin i 51 minut 

1933 r. — Post w pojedynkę, lecąc tym 
samym samolotem co poprzednio — jed- 
nosilnikowym „Winnie Mae” — skraca 
ten czas do 7 dni 18 godzin 49 i pół mi- 
nuty. 

1938 r. — Milioner Howard Hughes, le- 
cąc specjalnie przygotowanym samolo- 
tem w towarzystwie czterech osób usta- 
nawia ówczesny rekord — 3 dni 8 minut i 
10 sekund. 

Oczywiście takich i podobnych wypraw 
odbyło się wiele. Korzystano z różnych 
środków lokomocji, ale, rzecz jasna, 
wkrótce najszybsze okazały się samoloty. 
Z kolejnych rekordów obrywano dalsze 
godziny i minuty. W 1957 roku taką pod- 
róż w odrzutowym bombowcu B-52 odby- 
wało się już w 45 godzin 19 minut i to 
bez lądowania, a tylko z uzupełnianiem 
paliwa w powietrzu 

Kolejny rekord pobił J. Gagarin na 
statku „Wostok”* 12 IV 1961. okrążając 
nasz glob w czasie 1 godz. 48 minut. W 
takim mniej więcej czasie okrąża dziś 
Ziemię większość sztucznych satelitów. A 
że zależne jest to od wysokości i rodzaju 
orbity, więc na razie, nie zanosi się na 
znaczne skrócenie tego czasu... 


Opracował 
JERZY DĄBROWSKI 


— Przyjmuję zakład — oświadczył pan Fogg I dodał zwróciwszy się ku 
reszcie towarzystwa: — Mam dwadzieścia tysięcy funtów złożonych u 
Braci Baring. Postawię je z przyjemnością. 

— Dwadzieścia tysięcy? — John Sullivan aż podskoczył. — Taki kawał 
grosza może pan stracić przez jakieś nieprzewidziane opóźnienie! 

— Rzeczy nieprzewidzianych nie ma — odparł pan Fogg. 

— Ależ drogi panie! Niech pan pomyśli, że ów okres osiemdziesięcio- 
dniowy obliczono jako minimum! 

— Dobrze wyzyskane minimum w zupełności wystarcza. 

— Jednak, żeby go nie przekroczyć, musiałby pan chyba z matematycz- 
ną dokładnością skakać z pociągu wprost na pokład parostatku I z paro- 
statku do wagonu! 

— Będę skakał z matematyczną dokładnością. 

— Pan raczy żartować! 

— Anglik nigdy nie żartuje, gdy chodzi o rzecz równie poważną Jak za- 
kład. Trzymam zakład o dwadzieścia tysięcy funtów z każdym, kto wątpi, 
że odbędę podróż dookoła świata najwyżej w 80 dni, to znaczy w tysiąc 
dziewięćset dwadzieścia godzin albo w sto piętnaście tysięcy dwieście 
minut. = 

J. Verne „W 80 dni dookoła świata” 
Fragment 


Dzielny pan Fileas Fogg korzystał 
w czasie swej podróży ze statków, 
kolei, słonia, lokomotywy, sani z ża- 
glem i powozów. Takiego pojazdu 
jak ten na rysunku poniżej — nie 
udało mu się więc spotkać. 


A takl „zrównoważony dyliżans'” jeź- 
dził naprawdę ponad sto lat temu po dro- 
gach Francji. Skonstruowano go dla po- 
trzeb poczty w Rouen, przewożącej wów- 
czas nie tylko przesyłki, ale i .podróż- 
nych. Cały dowcip tego rozwiązania pole- 
gał na umieszczeniu wewnątrz obudowy 
dyliżansu ruchomej kabiny, która nieza- 
leżnie od przeszkód na drodze utrzymy- 
wała zawsze położenie pionowe. 


Niezmordowani wynalazcy próbowali 
stosować do różnego rodzaju środków lo- 
komocji różnorakie napędy. Nawet pozio- 
mo umieszczone śmigło, bardzo podobne 


do lotniczego. Miało ono zmienny kąt na 
tarcia. Łódź konstrukcji Joessela nosiła 
nazwę „Dresinette'', miała 6 m długości i 
poruszała się do przodu wyłącznie dzięki 
sile wiatru. 


Wiejący z określoną prędkością wiatr 
poruszał potężne śmigło, które było sy- 
stemem przekładni połączone ze śrubą 
umieszczoną pod powierzchnią wody. I ta 
śruba — podobnie jak w przypadku zwy- 
kłych łodzi motorowych pchała łódź do 
przodu. Były nawet projekty, aby ten ro- 
dzaj napędu zastosować do większych 
jednostek — do 40 m długości — zaopa- 
trując je w trzy podobne, tylko o wiele 
większe śmigła. Niestety, wszystkie te 
„ekologiczne”, można powiedzieć, napę- 
dy przegrały wyścig. Najpierw z węglem, 
a potem z ropą. 


Oprócz -„psiej poczty” kursującej nie- 
gdyś po szynach na trasie Ostenda-Bru- 
ges w Belgii i wożącej listy, próbowano 
pasażerskich pojazdów szynowych napę- 
dzanych wiatrem za pomocą zwykłych 
żagli. Było takich prób wiele, jeden z te- 
go typu żaglowych wagonów widzicie na 
rysunku z roku 1829. Zniechęcono się 
ostatecznie do podróżowania tą metodą 
zapewne w któreś upalne lato, kiedy to 
czcigodni dżentelmeni w tużurkach i cy- 


” lindrach, zamiast wygodnie siedzieć i je- 


chać, musieli pchać swój pojazd kilome- 
trami do najbliższej stacji. Bowiem wyna- 
lazek — wynalazkiem, a wiatr i tak za- 
wsze będzie wiał tak jak mu się zachce. 


nią zetknięciu od razu wiadomo, czy się 
coś udało czy nie. 

Ta najważniejsza część każdego statku 
czy zwykłej łodzi jest więc zbudowana 
prawie zawsze, i to od tysięcy lat, wed- 
ług tych samych zasad — chodzi o to, by 
była szczelna i miała kształt jak najbar- 
dziej opływowy. Na ekstrawaganckie po- 
mysły można sobie pozwolić tylko w sto- 
sunku do części wystającej nad falami. 


Tak właśnie postąpił kapitan Peackock, 
budując swego romantycznego „Łabę- 
dzia”. Jego skrzydła pełnią rolę żagli, a 


Ciekawe, że pośród dziwacznych, po- 
rzuconych pomysłów różnych środków lo- 
komocji najmniej jest statków. Zapewne 
wynika to z faktu, iż woda ma swe nie- 
przekraczalne prawa i po pierwszym z 


dla wygody znudzonych podróżnych w 
kajucie zamontowano stół z dziurami na 
wylot przez poszycie dna. A to po to, by 
— kto zechce — mógł w czasie rejsu ła- 
pać ryby nie wychodząc na pokład... 


Spróbuj wyobrazić sobie taką podróż — jaką odbył pańWógg — tyle że 
w XXX wieku i wokół planet naszego układu słonecznego... 
Jak wyglądać będą wówczas środki lokomocji międzypianpątarnej? 
Czy będzie również możliwa komunikacja indywidualna? 
» Co trzeba będzie zabrać w taką podróż? 
Te pytania winny zainteresować szczególnie modelarzy! Czekamy więc 
na modele pojazdów międzyplanetarnych i ich wyposażenie! 268 
Liczne nagrody, w tym również ufundowane przez Towarzystwo Przyjaź- 
ni Polsko-Francuskiej oraz „Sociótć Jules Verne''! 
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Starali się wszyscy bardzo, żeby w 
tym dniu wypaść jak najlepiej. Osta- 
tecznie Harcerski Jarmark Artystyczny 
organizowany jest w Siemiatyczach raz 
do roku — ma być trochę zaproszonych 
gości — i naprawdę wstyd byłoby ocza- 
mi przed ludżmi świecić. Niestety, nie 
wszystko idzie po myśli dh.Adama To- 
boty — komendanta nadbużańskiego 
Hufca ZHP. Są trudności. Nie przyje- 
chała kapela ludowa z Ostrołęki, więc 
barwny korowód. uczestników Jarmarku 
przemaszeruje przez miasto bez muzy- 
kantów. Jest co prawda kwartet Muzyki 
Dawnej ze Szkoły Podstawowej nr 1 w 
Siemiatyczach, ale przecież dostojne 
flecistki nie będą hopsasać w powłó- 
czystych sukniach na odświętnie przy- 
branej furmance... 

Korowód, złożony z cząstki uczestni- 
ków Jarmarku, przechodzi więc ulicami 
— bez większego rozgłosu i zaintere- 
sowania ze strony mieszkańców, a po- 

- tem co sił w nogach zdąża „do mety”, 
czyli do Szkoły Podstawowej nr 2. My 
za nimi, a jakże! Przenikliwy ziąb, 
uporczywy kapuśniaczek i obrzydliwe 
wietrzysko to doprawdy dosyć, jak na 
dwie biedne, gołe głowy Waszych spe- 
cjalnych wysłanniczek. Paskudna, cał- 
kiem niemajowa pogoda skutecznie 
zniechęca do wystawiania nosa na 
dwór. Całe szczęście, że w programie 
mamy teraz występy zespołów w zakła- 
dach pracy. Zespół Pieśni i Tańca „Os- 
trołęka”, z Ostrołęki, jedzie na przykład 
do bazy PKS. My za nimi. 


Dziewczęta i chłopcy przebierają się 
w piękne ludowe stroje, więc przez ten 
czas, od choreografa i kierownika arty- 
stycznego zespołu — pana Jerzego 
Białobrzewskiego, dowiadujemy się kil- 
ku interesujących szczegółów. Zespół 
liczy 50 członków — uczniów klas |--Vll, 
a w swoim repertuarze ma ludowe tań- 
ce i przyśpiewki z czterech regionów: 
łowickiego, rzeszowskiego, kurpiow- 
skiego i lubelskiego (patrz zdjęcie). 
Powstał w 1984 roku przy Wojewódzkim 
Ośrodku Kultury w Ostrołęce, pod pa- 
tronatem miejscowej Komendy Chorąg- 
wi ZHP. Co roku, jesienią, odbywa się 
nabór kandydatów — jednakże skład 
zespołu nigdy nie przękracza pięćdzie- 
siątki. Dlaczego? Dlatego, że tylko tyle 
osób mieści się do autokaru. Jakiego 
autokaru? Ślicznego, niebieskiego Vol- 
vo, które wiosną ubiegłego roku poda- 
rowało im „Mazowsze”'. Czy oba te ze- 
społy pieśni i tańca: amatorski z Ostro- 
łęki i zawodowy z Karolina łączy coś 
jeszcze, prócz wspomnianego już po- 
jazdu? Owszem! Pamięć o twórcy „Ma- 
zowsza”* — Tadeuszu Sygietyńskim, 
który u ostrołęckich „„Kurpiów” i pana 
Józefa Mroza uczył się ludowych tań- 
ców i muzyki tego regionu, aby włączyć 
je póżniej do repertuaru swojego ,„Ma- 
zowsza”'. No, a przede wszystkim łączy 
ich wielkie umiłowanie folkloru... 

Ludową tradycję regionu utrwalają i 
pielęgnują również członkowie 50 Har- 
cerskiej Drużyny Tanecznej „Małe Pod- 
lasie'" z Siemiatycz, założonej przed 


W ok BY AWAKE 
zaw 


trzema laty w SP nr 2 przez nauczycie- 
la wf i choreografa w jednej osobie — 
Krzysztofa Szyszko. Od Agnieszki Cha- 
berskiej z Vlla dowiadujemy się, że 
„Małe Podlasie'" ma w swoim repertua- 
rze tańce mołdawskie, ukraińskie, pod- 
laskie, poloneza, mazurka i krakowia- 
ka. A na koncie sukcesów — udział w 
„Barwach Przyjaźni” oraz Srebrną Jod- 
łę, zdobytą na festiwalu w Kielcach. ę 
M tu gadu, gadu, a tymczasem 

Yy na boisku, przed szkołą, roz- 
poczynają się występy uczniowskich 
zespołów folklorystycznych. Wytrwała 
publiczność, zziębnięta i sina, kuli się 
w podmuchach przenikliwego zimna i 
marzy — widać to po oczach — o 
czymś ciepłym. Nic z tego! Trzy samo- 
chody GS-u, które ustawiły się z boku, 
na trawie, serwują zimną pepsi, cukier- 
ki, chrupki i paluszki. Miało być rów- 
nież stoisko ,z wyrobami Hortexu, ale 
nie ma, bo podobno firma przestraszyła 
się salmonelli! Też dobrze! 


Co więc pozostaje nam na rożgrzew- 
kę? Sztuka, proszę szanownej publiki, 
sztuka prawdziwa! Artyści z Mielnika i 
Zambrowa, łowickie „Koderki”*, sie- 
miatyckie „„Stokrotki” — w ludowych 
tańcach i przyśpiewkach śmigają po 
asfalcie i dzięki temu cierpią odrobinę 
krócej niż ci, co wiernie siedzą na wi- 
downi. Kto dodatkowo zesztywniał na 
widok gołych rąk i nóg niektórych arty- 


Widowisko historyczne z okazji rocznicy Konstytucji 3 Maja. „Małe Podlasie” tań- 
czy krakowlaka, a Tadeusz Kościuszko patrzy na nich dobrotliwie.,. 


HARCERSKI JARMARK ARTYSTYCZNY 


stek — proszę bardzo, może sobie po- 
biegać! Mała rundka dookoła boiska ni- 
komu nie zaszkodzi. Tylko uwaga na 
rowerzystów, którzy nie opodal, na mu- 
rawie — nie zważając na koncertowe 
występy — zapamiętale kręcą swoje 
esy-floresy. Moment nieuwagi i może 
dojść do nieprzyjemnego zderzenia... 


Na szczęście — jeśli nie liczyć zaci- 
nających się co i rusz mikrofonów (ale 


* to tylko potwierdza regułę o zawodnoś- 


ci techniki) oraz przelotnego deszczu, 
który przecież wisiał i ostrzegał — nic 
nieprzewidzianego już się nie wydarzy- 
ło. To znaczy, owszem — wydarzyło 
się, ale po powrocie do Warszawy. 
Film na którym robiłyśmy zdjęcia, czy 
to z racji złej jakości emulsji, czy też z 


powodu niewłaściwego wywołania, wy- 
szedł tak, jak wyszedł... Naprawdę, 
wierzcie nam, na siemiatyckiej impre- 
zie było bardziej kolorowo! 


|. jak tu po tych wszystkich przygo- 
dach nie wierzyć lakonicznemu stwier- 
dzeniu pesymisty, że biednemu zawsze 
wiatr w oczy?... * 


TERESA MACISZEWSKA 
Fot. M. Jaworska 
i T. Jarocki 


* Nazwa zespołu, założonego w 1959 
roku, pochodzi od łowickiej wycinanki 
— kodry. 


Towarzystwo Miłośników Kon 


konkurs rysunkowy dla dzieci i 


d hasłem 


„Koń mój przyjaciel” 


Warunkiem konkursu jest przysłanie rysunku, grafiki, malarstwa (dowolna technika) na 
temat konia, do dnia 30 września br. pod adresem: Akademia Rolnicza w Krakowie, To- 
warzystwo Miłośników Konia, Al. Mickiewicza 24/28, 30-059 Kraków. 

Główną nagrodą w konkursie jest tygodniowy pobyt w stadninie koni oraz liczne na- 


grody rzeczowe. 


Okres wakacji jest bardzo dobrym czasem do obserwacji i bliższego poznania konia, 
postarajcie się przedstawić to sympatyczne i pożyteczne zwierzę w ciekawej formie pla- 


stycznej. Czekamy na Wasze prace! 


JESZCZE RAZ 
O EGIPSKICH PIRAMIDACH 


KAIR (PAP). Wygląda na to, że pira- 
midy egipskie jeszcze przez długi czas 
będą niewyczerpalnym źródłem zaga- 
dek, tajemnic i najróżniejszych hipotez. 
Najnowszą „sensacją” jest teza o 
sztucznym pochodzeniu samego mate- 
riału, z jakiego wzniesione są te kolo- 
salne budowle. 

Jak informuje amerykańska agencja 
prasowa UPI, prof. chemii z Uniwersy- 
tetu Barry w stanie Floryda, Joseph Da- 
vidowitz twierdzi, że dwutonowe bloki z 
których wykonane są piramidy w Gizie 
pod Kairem, nie były w całości wydoby- 
te w kamieniołomach i dostarczone wy- 
siłkiem setek tysięcy niewolników, lecz 
zostały... wykonane na miej- 


scu! Powołując się na napis hieroglifo- 
wy na steli z czasów faraona, który rzą- 
dził w Memfis w latach 2780-2760 p.n.e. 
i pozostawił nam pierwszą ze znanych 


wylosowali: 


piramid, badacz amerykański twierdzi, 
że w tekście tym znajduje się receptura 
sporządzania... mieszanki betonu. 
Zweryfikowanie tej teorii utrudnia to, 
że starożytny zapis nie uwzględnia 
nazw wszystkich składników mieszanki. 
Określane są one jako „szary kamień”, 
„jasny miękki materiał" itp. Władze 
egipskie na razie odmówiły autorom hi- 
potezy zgody na eksperymentalne wy- 
tworzenie w pobliżu piramid antyczne- 
go „betonu”. Warto odnotować fakt, że 
pośrednie potwierdzenie hipotezy moż- 
na znaleźć w innej zagadce piramid. 
Największą z nich budowano w okre- 
sie, kiedy państwo egipskie nie prowa- 
dziło jeszcze dużych wojen, mogących 
znacznie zwiększyć liczbę niewolników 
spośród podbitej ludności i jeńców. Po- 
zostaje więc tajemnicą, skąd wzięły się 
wówczas setki tysięcy ludzi, których 
niewolniczą pracą wzniesiono te kolo- 
sy? Hipoteza o zastosowaniu betonu 


_ częściowo wyjaśnia ten historyczny pa- 


radoks, od dawna interesujący naukow- 
ców. 


Krzyżówka PZM z nr. 66 „Świata Młodych” rozwiązana, nagrody po 1000 zł 


1. Anna Zawitkowska, 02-117 Warszawa, ul. Racławicka 156 m. 50 | 
2. Irek Wąs, 22-400 Zamość, ul. R. Luksemburg 80/85 | 
3. Lucyna Kolbusz, 83-041 Mierzeszyn, woj. gdańskie | 
4. R. Florczak, 63-300 Pleszew, Pacanowice 9a, woj. kaliskie ) 
Nagrody wyślemy pocztą. Gratulujemy! > j 
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naukowców amerykańskich, 
która od lat zajmuje się badaniem ży- 
cla i pracy pszczół, odkrywa kolejne ta- 
jemnice tych najbardziej pracowitych i 


chyba najbardziej 
człowieka owadów. 


pożytecznych dla 


Otóż ostatnio naukowcy ci opubliko- 
wali pracę, w której stwierdzają, że 
wbrew pozorom pszczoły poświęcają 
uwagę nie wszystkim kwiatom. Zbiera- 
jąc nektar i pyłek kwiatowy, jeszcze 
przed „wylądowaniem” na danym 
kwiatku wiedzą czy zbiorą odpowiednio 
bogaty plon, czy też kwiatek jest ubogi 
w „towar'”', 

Niektóre kwiatki — gdy uznają, że 
roślina z tych czy z innych przyczyn 
jest skazana na wymarcie — wręcz 
omijają. Na słabych, ale rokujących 
przeżycie, zatrzymują się tylko na uła: 
mek sekundy, aby kwiat zapylić i za- 
pewnić mu „,potomstwo”. 

Zatrzymują się natomiast na dłużej 
na tych kwiatach, które są zdrowe i 
mają normalne ilości nektaru i pyłku 
kwiatowego. 

W ten sposób pszczoły znacznie 
zwiększają swą „wydajność pracy”, Z 
góry eliminując kwiaty słabych lub 
umierających roślin: 

Naukowcy nie ustalili, w jaki sposób 
pszczoły segregują kwiaty, zanim się 
do nich zbliżą bezpośrednio. 


Jeszcze jedna tajemnica pszczół zo- 
stała rozwiązana, ale — nie do końca. 


Platini: brakuje mi już sił, aby pozostać sobą 


ZŁOTE BUTY NA KOŁKU 


ele, Di Stełano, Cruyff, Backen 

bauer, Platini... Nazwiska tych pił 
karzy znane są pod każdą długością i 
szerokością geograficzną. Sami potrafi 
Ji przesądzać o wynikach móczów, 
wprost czarowali skutecznością | ele 
gancją gry, poszanowaniem przeciwni 
ka. Kiedy na zawsze opuszczali bolska 
wydawało się, że z ich odejściem koń 
czy się pewna epoka tutbolu. Wiele w 


tym było prawdy. Teraz nastał kres 
epoki Michela Platiniego. 
Dużo uczynił dla trancuskiej piłki i 


klubów, w których występował. Sam toż 
osiągnął niemal wszystko: trofea w MŚ 
| ME, nagrody w rozgrywkach pucharo 
wych, tytuły króla strzelców, państwo 
we ordery... Kiedy niedawno powiesił 
buty na kołku, kibice orzekli, że są to 
najcenniejsze buty na świecie. Mają 
chyba rację; Platini jako jedyny zawod- 
nik triumfował w plebiscycie „France 
Football' (na najlepszego piłkarza 
Europy) aż trzy razy pod rząd (1983, 
1984, 1985). W przeddzień swoich trzy- 
dziestych drugich urodzin oświadczył, 
że brakuje mu już sił, aby pozostać so- 
bą. Ta wypowiedź świadczy.o sile jego 
charakteru 


W narodowym zespole wystąpił po 
raz pierwszy w 1976 roku (miał 20 lat) 
Razem z nim debiutował, ale w roli tre- 
nera reprezentacji kraju, Michel Hidal. 
go. Nikt jeszcze wówczas nie przypu- 
szczał, że obaj uczynią z francuskiej je 
denastki zespół, o jakim nad Sekwaną 
marzono od dawna. Pod wodzą dwóch 
Michałów  „„trójkolorowi” zdobyli mi- 
strzostwo kontynentu (1984) i dwa razy 
dotarli do półfinałów mistrzostw świata 
(1982 i 1986). Platini zagrał w narodo- 
wym zespole 72 razy i strzelił 41 goli 
(rekord Francji), a w I lidze zdobył ich 
348! 


W czym tkwi tajemnica jego geniu- 
szu? Nie ulega wątpliwości, że 
głównie w talencie i ogromnym wysił- 
ku, jaki dawał z siebie na każdym me- 
czu i treningu. Wyjątkowa technika, 
rzadko spotykana inteligencja oraz in- 
tuicja sprawiły, że potralił zaskoczyć 


przeciwników w każdym momencie 
Strzały autorstwa Platiniego (zwłaszcza 
tzw. wolne) zdolne były ominąć każdy 
mur | najczęściej kończyły się trzopota 
niem piłki w siatce. Ogrywał obrońców 
w bezlitosny sposób. Kiedy zdecydował 
się na indywidualną akcję, mijał ich ni 
czym drzewka rosnące w parku, a pilka 
wędrowała przy jego nodze jak 
łuszny kundel. Lubił samotnie wodzić 
za nos defensorów. Nie znaczy to wca 
le, że czynił to z pobudek egoistycz 
nych. Kiedy tylko dostrzegł będącego 
na dogodniejszej pozycji partnera 
zagrywał do niego natychmiast 


pos 


Należał do ludzi o stalowych ner 
wach. Kopany przez brutalnych rywali 
nie szukał okazji do rewanżu. Nigdy nie 
podnosilygłosu, rzadko sprzeciwiał się 
decyzjom sędziów. Może właśnie dlate- 
go zdobył na boisku ogromny autorytet 
Funkcję dyrygenta zespołów pełnił bez 
wydawania poleceń. Tak było i we fran- 
cuskim AS Joeuf, gdzie rozpoczynał ka- 


rierę, tak toż dzinło sią wo włoskim Ju 
vontusio, gdzio ją skończył 

O Platinim napisano tysiąco artyku 
łów, parę książek, dokonano sotki ana 
liz jego występów, a nawet poszczegól 


nych akcji. Jednak nawot caly ton mm 
toriał razom wzięty nie da pełnej odpo 
wiedzi, na czym polegał geniusz fran 
cuskiogo zawodnika (to samo dotyczy 
zresztą innych, wymienionych na po 


czątku fenomenów futbolu). Posiadał ta 
lont, był do przesady pracowity, cocho 
wała go inteligoncja i dżontolmeństwo 
Te cechy musi posiadać właściwie każ 
dy dobry piłkarz. O Platinim mówi się, 
że miał w sobie jeszcze coś, co określa 
się jako dodatkowy zmysł 


on miewał słabe mecze, słabe dni 

Zdarzyły się np. podczas XI MŚ. Za 
grał tam tylko dwa i pół spotkania 
Strzelił zaledwie jednego gola. „Trójko- 
lorowi” wrócili do domu już po pierw- 
szej rundzie mistrzostw. Kibice nie 
mogli im tego wybaczyć, a najwięcej 
dostało się Platiniemu. W paryskiej 
prasie komentarze tylułowano dość jed- 
noznacznie. „Upadek  wschodzącej 
gwiazdy”, „Zawiódł ten, na którego li- 
czono najbardziej” itp. Michel mocno 
przeżył mundialowe niepowodzenia, 
ale wkrótce znowu zadziwił umiejętnoś- 
ciami. Na następnych mistrzostwach 
świata Francuzi zrehabilitowali się za 
poprzednie porażki i zajęli czwartą lo- 
katę. To było w 1982 roku. Jednak po 
MŚ Platini naraża się swoim kibicom 
ponownie. Oto postanowił zmienić klu- 
bowe barwy i z AS Saint-Etienne prze- 
nieść się do Juventusu Turyn. Wkrótce 
i ta „wina'” poszła w niepamięć. Fran- 
cja, pod wodzą Platiniego, zdobyła tytuł 
mistrza kontynentu, on sam jeszcze raz 
został okrzyknięty najlepszym piłka- 
rzem Europy 


rał długo, w sumie 21 lat, a więc 
od dzieciństwa. Dziś mówi, że za- 
wsze wybiegał na boisko z przyjemnoś- 
cią. Sportu, nawet zawodowego — jego 
zdaniem — uprawiać bez radości nie 
można. Nie można też z nim całkowicie 
zerwać. (zp) 
Fot. archiwum 


|| 


Wybraliśmy dla Was ze „Sputnika” 


Nektar z dmuchawca 


Pod koniec wiosny na polach i pola- 
nach leśnych rozkwita złocistożółty 
mniszek, roślina nad podziw rozpow- 
szechniona. Ani letnie upały, ani ulew- 
ne deszcze nie szkodzą zbytnio odpor- 
nej roślinie, kwitnącej aż do późnej je- 
sieni 

Mniszek — dmuchawiec uważany 
jest za zwykły chwast, ale mieszkańcy 
niektórych okolic Japonii, Francji, Indii, 
Stanów Zjednoczonych uprawiają go 
jako roślinę ogrodową i jadalną. Z mło- 
dych listków przyrządza się sałatkę i 
przyprawy do dań rybnych i mięsnych, 
pąki kwiatowe marynuje się jak kapary 
i dodaje do zup, sałatek jarzynowych i 
dziczyzny. Zasuszone i zmielone korze- 
nie służą do sporządzania napoju za- 
stępującego kawę i herbatę. 

Liście moczy się wstępnie w lekko 
osolonej, chłodnej wodzie około pół go- 
dziny. Korzenie zagotowuje się przez 
5-6 minut, również w słonej wodzie. Do 
jedzenia nadaje się cała roślina, łącz- 
nie z rozetkami przykorzennymi, sma- 
żonymi krótko. Stwierdzono, że w częś- 
ciach zielonych dmuchawca znajdują 
się witaminy B, i C, fosfor, potas, żela- 
zo, miedź i inne pierwiastki niezbędne 
dla organizmu ludzkiego. Liścfe powin- 
ni jeść chorzy na wątrobę. Mało atrak- 
cyjny z wyglądu, dmuchawiec ma cen- 
ne własności lecznicze 

Korzystała z tego od dawna medycy- 
na ludowa. Wyciągu korzeni używano 
na polepszenie apetytu, na bezsen- 
ność, jako środek moczopędny i prze- 
czyszczający. Wyciąg ów przygotowy- 
wano w następujący sposób: łyżeczkę 
do herbaty wysuszonych i zmielonych 
korzeni zalewano szklanką wrzątku i 
gotowano na lekkim ogniu przez 20-30 
minut. Po ochłodzeniu, lekarstwo zaży- 
wano 3-4 razy dziennie po dwie łyżki 
stołowe. Geolodzy do dziś leczą choro- 
by stawów metodą babć — kompresa- 
mi ze spirytusowych nalewek na kwiat- 
kach mniszka. 

Trzeba wiedzieć przede wszystkim, 
że nie należy zbierać dmuchawca w 
mieście, choć taka bliskość żniw bar- 
dzo kusi. Tu bowiem występują w wiel- 
kiej ilości gazy spalinowe i inne niepo- 
żądane domieszki trujące, gromadzone 
przez rośliny, szczególnie zdradliwy 
ołów. Ponadto kwiatostany otwierają 
się o piątej — pół do szóstej rano, a 
około trzeciej po południu znów zasy- 
piają do następnego poranka. Zbierać 
je należy przed południem. Wreszcie 
nie zaszkodzi sprawdzić, czy łąka lub 
polana nie została posypana jakimiś 
chemikaliami. 

Wzorem pszczół należy na zbiór 
kwiatów dmuchawca wybrać się ran- 
kiem, gdy słońce przygrzewa lekko, a 
jeszcze nie praży, rośliny są wtedy peł- 
ne soków leczniczych. Do zbierania 
przydaje się szklany 3-litrowy słój, 
1-1,5 kg cukru i oczyszczony z kory 
drewniany kijek. 

Po dmuchawiec należy iść w dalekie 


pola, nad rzekę, gdzie powietrze czyste 


1 kwiaty soczystsze niż gdzie indziej. 
Wśród rozwiniętych kwiatostanów nale- 


pa 


ży wybierać największe i wsypywać do 
słoja, przesypując cukrem, dopóki nie 
zapełni się połowa słoja. Teraz trzeba 
ubić masę, ostrożnie naciskając kij- 
kiem. Aby mieszanina prędzej puściła 
sok, można dodać na początek odrobi- 
nę wody. Potem znowu zbiera się kwia- 
ty, przesypuje cukrem i ubija kijkiem. 
Masa stopniowo zagęszcza się, soku 
przybywa. Gdy cały słój jest już pełny, 
pora go zamknąć. Po kilku dniach zle- 
wa się odciśnięty z nad kwiatów sok. 

Produkt, otrzymany w wyniku takiego 
„konserwowania”, jest wyciągiem o 
burym kolorze, trochę gorzki, przypo- 
minający smakiem karmel lub ekstrakt 
lukrecji. Osad na dnie to nic innego, 
jak pyłek kwiatowy, też leczniczy. Dzię- 
ki wysokiemu stężeniu cukru „nektar 
można przechowywać do nowego sezo- 
nu, pod warunkiem trzymania go w 
chłodnym miejscu. 

Nektar dmuchawca zażywa się w 
czystej postaci po łyżeczce do herbaty 
dziennie lub jako dodatek do herbaty 
czy innego napoju. Znakomicie polep- 
sza apetyt, zmniejsza zmęczenie, pod- 
wyższa aktywność. 

Z kwiatów dmuchawca można też z 
powodzeniem robić konfitury lub puree. 
Oto przepis na konfitury: 

400 kwiatków zamoczyć na dobę w 
zimnej wodzie. Potem wodę wylać, 
kwiaty przepłukać i zmieszać z dwiema 
cytrynami, pokrojonymi razem ze skó- 
rą. Cytryny można zastąpić łyżką kwa- 
sku cytrynowego. Mieszaninę zalać 0,5 
| wrzątku | gotować 15 min. Otrzymany 
wywar ostudzić | przecedzić. Dodać 1 
kg cukru i gotować aż do uzyskania ko- 
loru i konsystencji miodu. 

Puróe otrzymuje się następująco: 

Liście dmuchawca zalać posoloną 
wodą i zostawić na 20-30 minut. Osu- 
szyć lekko, przepuścić przez maszynkę 
do mięsa. Dodać do smaku soli, pie- 
przu, octu i kopru. 

Puróe nadaje się jako świetna przy- 
prawa do zup i drugich dań mięsnych, 
rybnych i jarzynowych. (kag) 


Dokładnie pięćdziesiąt lat temu zmarł w Holly- 
wood najwybitniejszy kompozytor amerykański 
GEORGE GERSHWIN... 

Muzyki uczył się od trzynastego roku życia, 
kiedy to po raz pierwszy zasiadł przy fortepianie. 
Jako szesnastolatek przegrywał zainteresowa- 
nym przeboje starszych kolegów, w ten sposób je 
rekomendując. Niebawem sam zadebiutował jako 
kompozytor. Jego piosenki zaczęły się podobać, 
a popularność przyniósł mu utwór „Swanee”, 
który włączył do swojego repertuaru wielki Al 
Jolson. Tak zaczęła się kariera tego utalentowa- 
nego artysty... 

Gershwin, choć zdobył rozgłos jako kompozy- 
tor przebojów, doskonalił swój warsztat kompozy- 
torski, pragnąc tworzyć większe dzieła. Tak pow- 
stały: „Błękitna rapsodia'" zamówiona przez słyn- 
nego Paula Whitemana, fantazja „Amerykanin w 
Paryżu” (w stolicy Francji Gershwin nawiązał 


Redaguje 
LECH NOWICKI 


« kontakt z Ravelem, Strawińskim i Milhaudem), 


komedie muzyczne „Lady Be Good'* i „Show 
Girl". Niewątpliwie najwybitniejszym dziełem 
Gershwina jest opera „Porgy and Bess”, wysta- 
wiona po raz pierwszy 10 października 1935 roku 
w Nowym Jorku. 

Nie miał szczęścia ten wybitny twórca do kryty- 
ków muzycznych, których raziły jego wszechs- 
tronne zainteresowania, nie dające się schować 
do jednej szuflady. Gershwina interesowała w 
równym stopniu muzyka poważna, jak jazz i po- 
pularna piosenka. Pragnął w swoich dziełach 
przedstawić syntezę tych gatunków. Dlatego jego 
twórczość — interesująca, oryginalna, przede 
wszystkim poszukująca, nie była do końca zrozu- 
miana i właściwie oceniana. 

Ale muzyka Gershwina pozostała. Wracają do 
niej symfonicy i jazzmani. Znaczy to, że jest 
wiecznie żywa... 


Ta zabawa przypadła Wam do 
gustu. otrzymałem kilka fotografii 
znanych  wykonawców...„poprawio- 
nych” pomysłowo i śmiesznie. Nie- 
które być może wykorzystam w 


KONKURS 
NA 
RECENZJĘ 


Tydzień temu zachęcałom Was do 
muzycznego spędzenia wakacji Myślę 
że jest to propozycja atrakcyjna Czeka 
Was wiele imprez ogólnopolskich i śro 
dowiskowych, z udziałem polskich i za 


granicznych wykonawców, reprezentu 
jących muzykę poważną, jazzową i roz 
rywkową. Mam nadzieję, że będziecie 
chodzić na ich koncerty. Więc 

Proszę Was, abyście podzielili się z 
nami uwagami o tych koncertach, ich 
Taka 


przekraczać 


programami, wykonaniu itd., itd 
recenzja nie powinna 
dwóch stron papieru listowego. Wtedy, 
jeśli będzie interesująca, wydrukujemy 
ją w całości. Oficjalnie więc ogłaszam 
KONKURS, NA RECENZJĘ MUZYCZNĄ 
Zakładając, że do 
wracać po dwudziestym sierpnia, usta- 
termin nadsyłania prac na 1 
września. Oczywiście wdzięczny będę 


domów będziecie 


lamy 


za wcześniejsze wysyłanie prac kon- 
kursowych, bym mógł się z nimi jak 
najlepiej zapoznać. Jeśli uda Wam się 
uzupełnić, wzbogacić swoją 
jakimś zdjęciem, bardzo o nie proszę 
Najlepiej czarno-białe. Adres chyba 
znacie, kto zapomniał, znajdzie w stop- 
ce tego wydania „Świata Młodych'* 

Przypomnę jeszcze, jakie ogólnopol- 
skie imprezy możecie „zaliczyć” na 
szlaku swych wakacyjnych wędrówek 
Chronologicznie: Przeżyjmy to jeszcze 
raz! — w Sopocie z udziałem dinozau- 
rów polskiego rocka, Piknik Country w 
Mrągowie, Festiwal Rockowy w Jaroci- 
nie, Międzynarodowy Festiwal Piosenki 
w Sopocie. To te imprezy największe, 
związane tylko z rockiem i muzyką roz- 
rywkową. A przecież równie interesują- 
ca może być na przykład wyprawa do 
Kamienia Pomorskiego, gdzie tradycyj- 
nie odbywa się festiwal organowy... 
Jazzu też w wakacje nie zabraknie. 

Nagrody rzecz jasna przygotowuje- 
my: najbardziej ucieszą Was płyty dłu- 
gogrające. Tych ufundowaliśmy pięć — 
dla autorów najlepszych prac. 


recenzję 


WHITNEY... 


...Houston (przedstawiałem ją w jednym z wydań 
Świata Muzyki) ma się z czego cieszyć. Przebojem 
stała się kolejna piosenka z jej repertuaru „| Wanna 
Dance With Somebody (Who Loves Me)". Whitney 
jest młoda, ładna i ... w dodatku ładnie śpiewa. Cze- 
góż trzeba więcej.. 


OZ CZT ZĘ PTR BEND 


Get fresh at the weckenć 

(Showing out showing out). 

Get fresh at the weekond | 

(Showing out showing oud) | 

Yov'ó better hve in love than luxury 

H's alright | 
| 


And don't go dining out on foolish 
Dreams every night 
It onły takes a moment to feel alright 


We can't afford to wesr diamond and 
Peart that's ok. 
wWouidn't want to be that kind of girl 


ft oniy takes a momant to feel alright 


you things I can provide 


fits the man's hand that pays the 
Price then you belong to me 


Can't atfosd to buy finer things that's 
We won't lose our beads for anything 
Ronyta 

it only takes a moment to feel alright 


Te dwie dziewczyny zrobiły błyskotliwą karierę. Mel ma lat 20, Kim jest od niej o 
pięć lat starsza. Powodzenie przyniósł im utwór „Respectable'', który dotarł do pierw- 
szego miejsca brytyjskiej listy bestsellerów. Nadal popularnością cieszy się pierwszy 
album sióstr — „Fun, Love and Money”. Piosenka „Showing Out" to jeszcze aktualny, 
przebój sympatycznych, uśmiechniętych Mel i Kim... 


pó Szkół Zawodowych 
Nr 3 MGiE w Bytomiu, 
ui. Bieruta 120, 
tel. 81-24-25, 
ogłasza zapisy 
dla absolwentów 
_'_ Szkół Podstawowych 
- na rok szkolny 1987/88 
3 do Zasadniczej Szkoły 
Górniczej KWK 
„Dymitrow”, 
ul. J. Psoty 
w specjalnościach: 


e górnik kopalni węgla kamienne- 
„90 

— mechanik maszyn i urządzeń 
__ górnictwa podziemnego, 
_ — elektromonter górnictwa 
- dziemnego. 


przyszłej soboty! 
po- 


- WARUNKI PRZYJĘCIA: 

_ 1. Ukończenie 15 lat; a nie przekroczo- 

"ny 18 rok życia. 

2. Ukończenie szkoły podstawowej. 

3. Złożenie podania, umowy zawartej z 

kopalnią oraz świadectwa szkolnego po 

ukończeniu roku szkolnego 

_ 4. Dobry stan zdrowia, orzeczony przez 

- Jekarza szkolnego. 

t Prowadzimy również dwuletnią Szko- 

- łę Przysposabiąjącą do Zawodu o spe- 

__cjalności „górnik kopalni węgla ka- 

miennego”. Warunkiem przyjęcia jest 

_ ukończony 16 rok życia, a nie prze- 

_ kroczny 18 rok oraz ukończenie co naj- 

mniej 6 klas szkoły podstawowej. Ko- 

 palnia prowadząca Zasadniczą, Szkołę 

Górniczą i Szkołę Przysposabiającą do 

Zawodu zapewnia: 

1. Pomoc materialną w wysokości: 

_ w klasach o specjalności mechanik 

maszyn i urządzeń górnictwa po- 

 dziemnego, elektromonter górnictwa 

podziemnego 

kl. 13881 zł + 50% premii 

kl. 114620 zł + 50% premii 

kl. l 4712 zł + 50% premii dla ucz- 

niów odbywających zajęcia na po- 

wierzchni Ę 

kl. III 6098 zł + 50% premii dla ucz- 

___ niów odbywających zajęcia na dole. 

_ Uczniowie w klasach o specjalności 

górnik kopalni węgla kamiennego 

otrzymują pomoc materialną zwiększo- 

_ ną o 40%. Uczniowie klas III otrzymują 

dodatek adaptacyjny w wysokości 700 | 

zł na zajęciach pod ziemią i 500 zł na 

powierzchni. Uczniowie korzystający z d 

zakwaterowania w internacie otrzymują 1 

dodatkowo 30% premii na wydatki oso- ] 
H 


| 
| 


- biste. Ponadto uczniowie miejscowi 
_" otrzymują ekwiwalent pieniężny na 2 
tony węgla rocznie — 660 zł. 
2. Codzienny posiłek 
(drugie śniadanie) dla wszystkich ucz- | 
niów bezpłatnie. 

3. Bezpłatne umundurowanie: młodzie- 
_ żowe ubranie, kurtkę ortalionową, ko- 
szule, spodnie, krawat, półbuty. 
4. Bezpłatne wyposażenie w komplet 
podręczników, zeszytów i przyborów 
__ szkolnych. 
|. Bezpłatne zakwaterowanie uczniom 
liejscowym w internacie. 
Wczasy śródroczne. 
Absolwentom Zasadniczej Szkoły 
Górniczej zapewniamy naukę w 3-let- 
_ nim Technikum Górniczym dla Pracują- 


odpowiadaj pochopnie! 


— Dziadku — zaczęła się śmiać Małgosia — on chce, że- 
byś otworzył walizeczkę i dał mu wędlinę z kanapki. 

Ponieważ dziadek nie rozumiał, o co chodzi, wnuczki wytłu- 
_ maczyły mu. Opowiedziana przez Małgosię historia była bar- 
_ dzo rzewna. Mówiła o kocie, który zwiedził wiele szkół, ale 
> nigdzie nie mógł zagrzać miejsca. = 
_  —No i wylądował w naszej — zakończyła. — A teraz są 
wakacje, stołówka zamknięta i on'nie miał co jeść. 

— Każdy chce mieć swój własny kąt — powiedziała babcia. 
— Człowiek chce, a co dopiero bezrozumne stworzenie. Bar- 
| - dzo dobrze zrobiłyście, żeście go przyniosły. 

Rodzina chciała zobaczyć, jak Uczony domaga się otwiera- 
nia tornistra albo teczki i wyjmowania kanapek. Babcia przy- 
/ gotowała każdemu kanapkę z wędliną i każdy kolejno wycho- 
dził z kuchni trzymając w garści walizeczkę dziadka. Uczony 
" stał przy framudze, skręcał czarne ciało w zawijasy i miau- 
- czał. Każdy przykiękał, wyjmował z dziadkowej walizeczki ka- 
 napkę, otwierał ją, a kot ostrożnie, żeby nie uszkodzić bułki 
lub chleba, zjadał wędlinę. Bawiono się przez całe popołud- 
nie, ale najdłużej bawili się dziadek i ojciec. 

<= A gdyby tak, dajmy na to, z żółtym serkiem — mówili. — 
A gdyby tak, dajmy na to, z białym serkiem albo i dżemem? 
i Uczony obwąchiwał żółty ser, obwąchiwał również biały, na- 
"wet na dżem rzucił okiem, sle poczęstować się nie chciał. 
Wreszcie nażarty do ostatnich granic zwinął się w kłębek na 
_ wyplatanym totelu babci i zasnął. k 


Każdy znajdzie tu coś dla slobie. Nasz sobotni ką- 
cik uniwersalnych łamigłówek, zadań I logicznych 
zagadek — gwarantuje gimnastykę umysłu, relaks I 
rozrywkę! Co tydzień — nowa porcja. A więc — do 


BEN AKIBA, gospodarz Abrakadabry 


POŁĄCZ PUNKTY! 


Jeśli rozwiązałeś już pozostałe zadania i łami- 
główki dzisiejszej Abrakadabry — możesz w nagro- 
dę za wytrwałość narysować sobie obrazek. Wystar- 
czy w tym celu połączyć liniami prostymi kolejne 
punkty od pierwszego do ostatniego. 


CO TO JEST? 


Co to jest BALSA? Tylko jedna z trzech poniż- 
szych odpowiedzi jest prawidłowa: 

a) drewno lżejsze od korka, 

b) taniec wojenny Irokezów, 

c) spienione sztuczne tworzywo. 


| ZADANIE 
regeneracyjny h -BŁYS KAWICA 


Jakie następujące po sobie pięć dni w tygodniu 
nie posiadają litery „k'? Zastanów się chwilę i nie 


ODPOWIEDZI 
Z POPRZEDNIEJ SOBOTY 


TAJEMNICZE DZIAŁANIA: rozwiąza- 

nie obok. BIAŁA DZIURA: pasuje tyl- 

ko krążek z prawego górnego rogu. 
- TWARZE | PLECY: właściwy porzą- 
dek — to A-2, B-3, C-4 i D-1. 


Odgadnij wyrazy B-literowe o podanych 


znaczeniach i wpisz je dos pionowych ko- 
lumn diagramu, Litery z oznaczonych kra- 
tek, czytane najpierw w trzecim, a następ= 
nie szóstym rzędzie, utworzą rozwiązanie 

myśl Johna Ruskina. Rozwiązanie prześlij 
w ciągu 7 dni od daty tego numeru pod 
adresem. „Świat Młodych”, Mokotowska 24, 
00-561 Warszawa, „zadanie premiowane nr 
6 

Prawidłowe rozwiązania wezmą udział w 
losowaniu nagród. 


ZNACZENIE WYRAZÓW: 

1) jezioro w płd, Kanadzie lub miasto, stoli: 
ca prowincji Manitoba, 2) ptak ostukujący 
drzewa, 3) młode konie, 4) miasto w Mali, w 


dolinie Nigru, ważny ośrodek handlu trans 
saharyjskiego, 5) głos wron, 6) dowcipniś, 
żartowniś, 7) w lekcyjnym zapisuje się 
obecność uczniów, oceny, B) zwierzęta o 
miękkim ciele okrytym muszlą, np. ślimaki, 
malże, 9) bagno, trzęsawisko, 10) podstawa 
sosu, zaprawa do zupy z tluszczu roztarte 
go z mąką i zasmażonego, 11) wystawność, 
zbytek, 12) dom z podwórzem i zabudowa 
niami gospodarskimi, 13) drzewo dostarcza 
jące fig 14) przyrząd do pomiaru oporu 
elektrycznego. 


Dla ułatwienia podajemy pierwsze litery 
wyrazów (w kolejności alfabetycznej): D, D, 
F, KKM M O, O,P, T, W,Z,Ź 


PIRACKI 
SKARB 


Ci trzej piraci zdoby- 
li kiedyś wielki skarb. 
Schowali go dokładnie, 
aby po latach podzielić 
się nim sprawiedliwie. 
Droga do skarbu pro- 
wadziła przez skompli- 
kowany labirynt. Każdy 
pirat chciał przechy- 
trzyć pozostałych kom- 
panów, ale wszyscy 
zapomnieli drogi i każ- 
dy zaczynał ją od inne- 
go miejsca. Spróbuj 
dojść, który z nich za- 
władnie skarbem? 


TEATR CIENI 
ABRAKADABRY 
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Uczonemu ustawiono pudełko w korytarzu, ale posiedział w | 
nim tylko kilka sekund. Wolał być w kuchni. || 
Wieczorem, kiedy cała rodzina oglądała telewizję, wrócili 
Marysia i Tomek. Zapalili w kuchni światło i na spotkanie wy- 

biegli im Mniamnia i Uczony. 

— Wiedziałem, wiedziałem, że go przyniosą — roześmiał 
się Tomek. — Ale nie pomyślały biedaczki o myszach. Prze-* 
cież on je wytępi. = 

— Nie wytępi, nie wytępi — parsknęła Małgosia. — Bę- 
dziesz pilnował, żeby mysi pokoik zawsze był zamknięty. 

Uczony zaprzyjaźnił się z Mniamnią. Sypiał u jej boku. Nie 
interesował się myszami, ponieważ wyznawał zasadę — żyj 
sam i daj pożyć innym. Jeżeli poczęstowano go kanapką, zja- 
dał wędlinę, a resztę oddawał suce. Wyznawał bowiem rów- 
nież zasadę — jedz sam i daj pojeść innym. i 

U 


. 


z 

Tomek wiele razy myślał, że gdyby nie pani Krysia, nigdy - 
nie zamieszkałby w mysim pokoiku. Nie dowiedziałby się, jaki 
to praktyczny pokój. Do myszy przyzwyczaił się. Nawet je lu- 
bił. Jeżeli któraś przebiegała mu drogę, zatrzymywał się i da- 
wał jej pierwszeństwo. W kącie pokoju on albo Kasia sypali 
okruchy i rozkładali skórki sera. Z okna widział okno pokoju 
Ani i Piotrusia. Umówili się, że każdego wieczora będą gasili | 
światło o tej samej porze. Doszli do takiej perfekcji, że bez 
porozumienia naciskali kontakt w tym samym momencie. 
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ROZWIĄZANIE ZADANIA PREMIOWANEGO NR 625 
z 64 numeru „Świata Młodych” z dnia 30.05.1987 r. 


Chcemy, by nie było dnia bez słońca, 
Pracy bez pięknej radości 
Chcemy, by ziemia śpiewająca 


Pełna była dobrej miłości 
Nagrody wylosowali: 

Hanna Belicka — Starogard Gd., Tornasz Bomik — Bielsko-Biała, Anna Firyn 
Kranek, Piotr Jarocki — Białystok, Anna Kałuska — Klon, Radosław Ka- 

nia — Wielgie, Dieter Modrok — Katowice, Marcin Rebkowiec — Biały- 

stok, Agata Sobiś — Kłobuck, Magdalena Więcek — Kielce. 


Dla najmłodszych 


ZAREDŃ 


ję już w jakiś obraz — wizję? Te- 


Nasi najmłodsi abrakadabryści uporząd- 
kują obrazki tak, by te z lewej strony paso- 
wały do tych z prawej. Bo przecież wystar- 
czy spojrzeć i już wiadomo, że czekan nie 
pasuje do samolotu, ale pasuje do... Właś- 
nie to macie odgadnąć! 


Popatrz na ten rysunek i postaraj się wyodrębnić wzrokiem 
w jedną całość te wszystkie jego fragmenty, które oznaczono 
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ne obszary. Rozwiązanie otrzymasz natychmiast, bo na tym 


polega nasz teatr cieni. 
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TROPY ROEE CZY TORO: 


Latem Tomek odkrył dodatkową zaletę mysiego pokoju. 
Można było przez okno wyjść do ogrodu. Pokój dalej zamyka- 
ny był na łyżkę, ale latem nie stanowiło to problemu. Tomek 
budził się o świcie i wyskakiwał prosto do ogródka. Mógł te- 
raz chodzić na ranne samotne spacery. 

W czasie wakacji babcia dawała wnukom więcej swobody, a 
jeżeli nawet nie dawała, brały ją same. Tomek lubił wędrować 
za miasto, na łąki. Wcześnie rano wszystko było pokryte rosą, 
a ziemia tak pachniała, że aż mu ślina do ust napływała, jakby - 
miał ochotę na porządny czarny kęs. A kiedy dostał rower, po- 
czuł się, jakby tata powiedział: „Proszę bardzo, możesz jeź- 
dzić daleko. Nic ci się nie stanie”. Jeździł więc z przyjaciółmi. 
Ich wyprawy były coraz odważniejsze. Docierali nawet do lasu 
położonego siedem kilometrów za miastem. Zabierali jedzenie 
i jechali, a babcia nie miała nic do powiedzenia. 

W czasie jednej z rowerowych wędrówek Tomek, Ania i Pio- 
truś pojechali na jarmark do sąsiedniej wsi. Wracali zadowole- 
ni, na ramach rowerów wisiały sznurki obwarzanków, a na 
palcu Ani migotał pierścionek z niebieskim oczkiem. Takie sa- 
me pierścionki wiózł Tomek dla swoich sióstr. 

Droga ze wsi prowadziła obok szkoły. Zatrzymali się na mo- 
ment. Wszystkie okna były zamknięte i Iśniły jak benzyna roz- 
lana na asfalcie. Tylko okno przybudówki było otwarte. Sie- 
dzieli w nim dziadek z wnuczkiem i coś jedli. 
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TYMCZASEM JACEK SZEDŁ W STRONĘ DZIUPLI... 
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TEKT 1 AKUNKI 
MICHAŁ WÓAWAG 


— Dobrze — kiwnęła głową Kasia i na jej buzi pojawił się 
taki sam uśmieszek. — Za chwilkę przyjdziemy — powiedzia- 
ła. — Za jakieś piętnaście, albo dwadzieścia minut. 

Kiedy pobiegły w stronę furtki, mama powiedziała, że Mał- 
gosia jest niekonsekwentna jak marcowa pogoda. 

— Ale lubię to u niej — uśmiechnęła się. — No i jak, syn- 
ku, zadowolony jesteś? 

Nie słyszał pytania, ponieważ nie był zadowolony. Był 
szczęśliwy. Wsiadł na rower, zadzwonił i wołając „do zoba- 
czenia” odjechał. 

— A ty, Marysiu? — tata objął najstarszą córkę. 

— A czy to dobrze robi na talię? — zainteresowała się 
dziewczynka włażąc na kiw-kiw. Tata ją przytrzymał i Marysia 
zaczęła poruszać stopami. Kiw-kiw poddawało się. 


— Czuję, że schudnę! — wołała zadowolona. 

Dokładnie dwadzieścia minut później wróciły Małgosia z Ka- 
sią. Chichotały, poszturchiwały się. Rodzina oczekiwała nie- 
spodzianki, bo wcześniejsze zachowanie dziewczynek i odgło- 
sy z korytarzyka świadczyły, że dziewczynki coś szykują. 
Mniamnia postawiła uszy i zaczęła węszyć. Otworzyły się 
drzwi i weszły Małgosia i Kasia niosąc wielkie pudło z dziur- 
kami do oddychania. Postawiły je na stole i nie przesłając się 
poszturchiwać i chichotać otworzyły. Mniamnia wspięła się na 
łapki i stanęła pyszczkiem w pyszczek z Uczonym. Uczony wy- 
sadził głowę z pudełka, ale kiedy zobaczył psa, schował ją z 
powrotem. 

— Skoro nie mogę mieć roweru, to niech chociaż mam kota 
— oznajmiła Małgosia. — Nie ma tak dobrze. 

— Ja też nie mam roweru i nigdy nie miałam. Niech więc 
mam kota. Jest darmowy, bo bezpański. Pół kota jest moje, a 
pół jej. 

— A co będzie jak się pokłócicie? — zażartowała mama. 

— Wtedy ja wezmę całego kota, bo młodszym się ustępuje 
— odpowiedziała rezolutnie Kasia. — Zamiast nosić mu resz- 
teczki pod szkołę, będziemy my je dawały tu. 

Mimo dość serdecznego powitania. Uczony bał się wyjść z 
pudełka. Spłoszył go widok Mniamni. Zakiął, splunął, a suka 
zaszczekała. 

— Ona. cię tylko przeszuka — perswadowała Małgosia 
wywiekając niechętnego kocura z pudełka. — Ona ci przejrzy 
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MĄDRALA pyta Iksińskiego: * 
— Czy wiesz, co robi kura, gdy 
zniesie kwadratowe jajo? 


— Co robi...? No, powiedz, bol 
tak nie zgadnę! 
— Gdacze... 
* 
IKSIŃSKI pyta Mądralę: 2. 
— Czy chciałbyś zarabiać mi- t 
lion złotych miesięcznie, jak mój i 


najstarszy brat? 

— 00007 On zarabla milion 
złotych miesięcznie?!?! 

— Nie... Ale też by chciał... 


futerko, obwącha i zostawi w spokoju. Nawet nie wiesz, jak 
ona jest poczciwa. 

— Uczony nie wiedział i nie chciał wiedzieć. Pchał się 
gwałtem do pudełka, więc dziewczynki musiały go przytrzy- 
mać. W czasie przeszukiwania, kot nie wytrzymał. Nerwy i pę- 
cherz odmówiły mu posłuszeństwa | zsiusiał się na sukienki 
Małgosi i Kasi. 

— To nic, to nic — zapewniały obydwie czując, jak na kola- 
nach robi im się ciepło. — To czysty kotek. Zaraz się przebie- 
rzemy i upierzemy sukienki. Nam to naprawdę nie przeszka- 
dza. 

Wreszcie skończyły się oględziny nowo przybyłego i nowo 
przybyły natychmiast się uspokoił. 

— Niebrzydki kotek — pochwalił kocura dziadek. — Pójdę 
po moją walizkę. Trzeba mu wyczyścić uszy, przemyć oczy, no 
i odpchlić. 

— Po prostu Małgosia przywlokła nam do domu czarną za- 
razę — zażartował ojciec. 

Dziadek poszedł po walizeczkę, a kiedy wrócił, Uczony rzu- 
cił się do niego z pełnym skargi wołaniem. Ocierał się przy 
tym o tramugę drzwi i mruczał tak głośno, jakby chciał się za- 
mruczeć na śmierć. 

— No, dobrze, już dobrze — przemawiał dziadek, — Jaki 
mądry kot. Wie, że chcę mu pomóc i tak mi na zapas dziękuje. 
No dobrze, już dobrze, nie drzyj się tak. 

Dokończenie na str. 7 


